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DWUTYGODNIK MIEJSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA KOMUNIKACYJNEGO Wij KRAKOWIE

Katastrofalny wręcz 
stan komunikacji miej­
skiej w Krakowie, był do 
niedawna jeszcze tylko te­
matem krytyki prasowej 
i mieszkańców tego mia­
sta. Ci, którzy znali praw­
dę zaczynali być bezsilni. 
Wyczerpali już wszystkie 
koncepcie i możliwości. 
Pozostali jeszcze ci, któ- 
rz'- dzień w dzień wvru- 
szali z racji wykonywane­
go przez siebie zawodu na 
ulice Krakowa — motor­
niczowie i kierowcy. Ofi­
cerowie nie sztabowi, a 
pierwszej linii frontu. Ą 
ci pewnego dnia nie wy- 
rzymali. I wtedy właśnie 
7 podgórskiej zaiezdni nie niach, między innymi w auto- 
wyjechalo na linie 43 nie­
sprawne wozy tramwajo­
we. Zadecvdowala odno- 
wiedzialność 
czeństwo 
ludzi.

za bezpio- 
przewożonych

się jakimś cudem 
przez dyrekcję

RAPORT O STANIE KOMUNIKACJI MIEJSKIEJ W KRAKOWIE

ku resortów, aby wysłuchali 
postulatów załogi i tu na miej­
scu, poznali prawdę o stanie 
komunikacji i warunkach w 
jakiej załoga przedsiębiorstwa 
pracuje.

W dniu 5 listopada br. przy­
jechał z Warszawy dyrekctor 
departamentu komunikacji 
miejskiej w Ministerstwie Ad­
ministracji Gospodarki Tere­
nowej i Ochrony Środowiska 
— Zdzisław Mikulski.

Pokazano gościowi najtrud­
niejsze odcinki pracy naszej 
załogi we wszystkich zajezd-

winien być pomocny przy róż­
nych awariach tramwajowych 
i przy wypadkach, a zupełnie 
nie spełniający swego zadania. 
Jest prototypem, który nigdy

dźwigi. Nie ma nowoczesnego 
dźwigu, ale nie ma również 
takich wydawałoby się pros­
tych rzeczy jak gwintowniki, 
klucze, pilniki do metali. Są

myjni zbiornika i hydroforu.
W każdym z kolejno odwie­

dzanych pomieszczeń... w wy­
pożyczalni narzędzi, warszta­
cie ślusarskim • czy elektrycz-

I Namalowane zostały błędnie 
napisy w wozach tramwajo­
wych z ZET Podgórze, infor­
mujące o rozmiarach bagażu 
jaki wolno pasażerom przewo­
zić — 20 cm X 30 cm X 42 cm. 
Otóż właściwe wymiary do­
zwolonego bagażu wynoszą .20 

| cm X 40 cm X cm. Kto od- 
i powiada za tę kompromitują­
cą pomyłkę?

*
Przygotowano na okres zimy 

..skrobaczki” dla 
clo odgarniania 
zwrotnic.

Znalazły 
załatwione 
MPK i Zjednoczenie Przedsię­
biorstw Gospodarki Komunal­
nej i Mieszkaniowej części za­
mienne i przynajmniej 'na ra­
zie snowodowały nbwrót 
linie tyci) wozów, które w na­
miętnym dniu nie wyjechały 
z podgórskiej zajezdni.

I co będzie dalej? pytali 
motorniczowie, a do chóru ich 
pytań dołączali swe glosy kie­
rowcy z trzech krakowskich 
zajezdni autobusowych, któ­
rych zawodowy los nie lepszy 
jest od tych pierwszych.

_ Postanowiono zaprosić 
Krakowa przedstawicieli

na

do 
kli­

busówej przy ul. Gwardii Lu­
dowej, która oddana miała zo­
stać do eksploatacji ostatniego 
czerwca br., a która pozostaje 
nadal jeszcze w budowie i ró­
wnocześnie już od wielu mie­
sięcy eksploatowana jest przez 
MPK. O trudnościach w ja­
kich, załoga nasza tam pracuje, 
można się Wiec tylko na miej­
scu przekonać..

Pokazano również najstar­
szą krakowską zajezdnię 
tramwajową przy ul. Rzemie­
ślniczej i sąsiadujące z nią in­
ne zakłady.

Pękająca w szwach zajezd­
nia, nie przystosowana jest zu­
pełnie na przyjęcie nowoczes­
nego taboru tramwajowego; 
fatalny jest również stan to­
rowisk zakładowych, których 
remont odkładany jest z bra­
ku wykonawców od kilku lat, 
a które prawie co dzień po­
wodują wykolejenia wozów 
tramwajowych.

Pokazano dźwig, który po- :

motorniczych 
śniegu ze

III kwartałuNa przestrzeni 
br.. Dział BHP zorganizował 9 
kursów.' na których przeszko­
lonych zostało 167 uczniów, 
137 pracowników nowo przy­
jętych i 68 motorniczych. W 
sumie 372 osoby.

Yf
Dział Socjalno-Bytowy zor­

ganizował dla załogi sprzedaż 
na okres zimy: jabłek, warzyw

nie wszedł do produkcji, a je­
go nieprzydatność trwa już 11 
lat. W tym czasie inne przed­
siębiorstwa komunikacyjne w 
kraju zaopatrzone zostały 
nowoczesne

natomiast źle wyprodukowane 
szczotki i nie najlepsze kamie­
nie ścierne.

Wychodzą z zajezdni brudne 
w tramwaje. .Tak je myć skoro 

importowane od roku nie można kupić do

i ziemniaków. Do dnia 7 listo­
pada br. rozprowadzono 1,13(5 
kg jabłek, (jabłka sprzedawa­
no na razie tylko w Zakładzie 
Budowlanym i wśród praćow- 

Fot.; ST. MAKAREWICZ jników zatrudnionych przy ul.
I Wawrzyńca). 185 kg marchwi, 

nym, ludzie skarżą się na zlc |3Ó2 kg pietruszki. 11.200 kg 
warunki pracy i brak podsta- |cębuli i 120 ton ziemniaków, 
wowyćh narzędzi do jej wyko-I Trzeba dodać, że ceny wymie- 
nywania. Inionych produktów są niższe

Zakład Napraw Tramwajów I od rynkowych.
(Dokończenie na str. 2) I

Mówi się o tym pra wie na każdym zebraniu... komu powin- 
ny podlegać kotłownie CO, palacze i pracownicy czuwający 
nad ich konserwacją. Jeszcze do niedawna nikt bv nie po­
myślał, że przeniesienie ich z Zakładu Budowlanego do ied- 
nostek organizacyjnych, w których aktualnie pracują i dane 
kotłownie się znajdują, zrodzi nowy w naszym zakładzie pra­
cy problem. Zakład Budowlany nie chciał się tych ludzi no- 
zbyc. To reorganizacja „okroiła” załogę tego zakładu o 36 
piacownikow. W tej cyfrze znaleźli się palacze CO i monte­
rzy. Nie zwolniono ich, tylko przekazano innym jednostkom 
organizacyjnym. Czy kierownictwo Zakładu Budowlanego ro­
ści o to jakieś pretensje? Nie. Przecież zakład ten na- 
s awiony jest przede wszystkim na prace budowlaho-inwesty- 
cyjne. Jeden kłopot więc z głowy. Między innymi również 
z zamawianiem opału i rozliczaniem się z niego.

Jedni chcq, drudzy nie.'.,'

Rzecz w tym, że z faktu wejścia w posiadanie obsługi ko­
tłowni co. jedni są zadowoleni, drudzy nie. Dlaczego? Zado­
woleni są. ci, u których jeszcze Zakład Budowlany zdążył zro­
bić w kotłowniach remont, a więc np. w Bieńczycach gdzie 
wymieniona została instalacja co., a w ZET Nowa Huta czę­
ściowo rury. Z niektórymi kotłowniami-są już kłopoty więc 
najlepiej s±ę ich pozbyć. A instalacje co, nie doglądnięte. nie- 
konserwowane na bieżąco rzeczywiście mogą sprawić użytko­
wnikom sporo kłopotów w eksploatacji.

Pozostaje jeszcze sprawa nadzoru nad kotłowniami co., któ­
rą winno sprawować dwóch mistrzów. Jeden z nich — Ryszard 
Niemiec jest obecnie pracownikiem Zakładu Napraw Tram­
wajów. drugi — Zygmunt Szczepanik w ZEA w Bieńczy- 
rach. Ponieważ jest ich tylko dwóch wypadałoby aby wyko- 
^a'i swe obowiązki — pierwszy w całej trakcji tramwajowej, 
drugi — autobusowej, a nie tylko ograniczali' się do zakła­
dów, w których etatowo figurują. “

Trzeba dodać, że pod opieką Zakładu Budowlanego pozo- 
st.ają jeszcze kotłownie co. Ośrodka Szkoleniowo-Wypoczyn­
kowego w Osieczanach. i Szkoły Specjalnej w Żywcu, w któ­
rej to w miesiącach wakacyjnych organizowane są dla dzie­
ci naszych pracowników kolonie.

Jedni więc chcą być gospodarzami kotłowni na własnym 
^e^enie, drudzy nie. Tym. którzy chca trudno się dziwić tym. 
zmorzy nie chcą... również. Rzecz chyba w tym, czy samvm 
kotłowniom co. wyjdzie to na dobre. M.B.

. Ten wniosek nasunął mi się 
po wysłuchaniu dyskusji na 
temat przygotowania do bie­
żącej zimy. Jest on zresztą 
jedynym, którego, spełnienie 
w obecnej chwili, zapewnić 
może nam prawidłowe funk­
cjonowanie zimą. Jest .już bo­
wiem gruba za późno na do­
starczenie materiałów i wyko­
nanie większości prac z róż­
nych zresztą przyczyn. Ale 
może po kolei.

Zastępca Szefa Zakładu 
Budowlanego inż. Józef Szpak 
przedstawił stan realizacji 
56 punktów, które miał wy­
konać jego Zakład. Słyszeliś­
my przeważnie: w trakcie 
realizacji, zrealizujemy wkrót­
ce, nie jestśmy w stanie zrea­
lizować. Terminy, realizacji 
często: 30 listopada, 15 grud­
nia. Odnosiłem wrażenie, że 
nie wszyscy u nas są obeznani 
z warunkami klimatycznymi 
Polski. Dlatego nie ma jeszcze 
szyb potrzebnych do oszkle­
nia świetlików (podobno będą 
niedługo), brak zaworów elek- , 
tromagnetycznych i wielu in­
nych elementów, Tylko spora­
dycznie mógł inż. Szpak po­
wiedzieć; — do dzisiaj zreali­
zowano.

Zgoła zabawną (gdyby nie 
była smutna) wydała mi się 
kwestia remontu dachu nad 
lakiernią Zakładu Naprawy 
Autobusów. Zakład Budowla­
ny nie robi tam nic, bo nie. 
ma dokumentacji.

— A kto ma te dokumen­
tację zrobić? — nie wytrzy-

I 0^ 3 listopada br. Dział So- 
as £ lejalno-Bytowy rozpoczął wy- 
I* gf | dawanie posiłków regeneza-

I I cyjnych dla osób pracujących 
I Iw warunkach szczególnie cięż- 
$ I kich. Dziennie wydawanych

I jest około 2500 posiłków. Ce- 
technicz Ina Jedne§'° wynosi 3.50 zł. V 

jnż. Jerzy nych mgr inż." Mariana Kali- okresł® r°ka u*
nowskiego dowiem się, "^dawanycn byio o-
wszystko jest- w, porządku.. I ko’o„t,00 PósiIkow regenera- 
Hale te, bowiem to hale pos-to- I cy-,n-'cn' » 
we, gdzie. Zgodnie z do.kumen-I
tacją temperatura powinna! W dniu 6 listopada br. od- 
wynosić około 5 stopni Celsju-Ibyło się spotkanie byłych dzia- 
sza. I tyle właśnie tam jest. Ilaczy organizacji młodzieżo- 
Tyle, że my przększtalcilimy Iwych, na którym wybrano Za- 
tymczasowo te pomieszczenia I kładowy Zespół Działaczy by- 

. w hale naprawcze. I stąd cały hycli Organizacji Młodzieżo- 
problem. Sytuację w trakcjiIwych przy nąszy przedsiębior- 
autobusowej referuje inż. ht wie. Przewodniczącym został 
Henryk Albrecht: I Jan Grudziński.

— Nie ma akumulatorów... I
— W najbliższym czasie bę- I *

dzie ich trochę — przerywa I Od 4 do 29 -listopada br uli- 
kierowmk Działu Zaopatrzę-lca Krakowska wyłączona zo- 
nia Materiałowego - Zdziś- staJa z ruchu tramwajowego, 
ław Mazur. I juz wynikajco- w tym czasje przeprowadzony- 
lejna wymiana poglądów. zostanie w niej zaklad 
Akumulatorów me wystarczy Torów remont ] ital to_ 
-Tale je rozdzielić, zęby było rów. Wyłączenie ulicy Kra- 
sprawiedliwie?. Autobusy chcą kowskiej z komunikacji miej- 
jak najwięcej. To zrozumia- skiej, powoduje duże J..koi.k •> 
łe. Ale swój przydział musi!,,, •dostać Zakład Transportu U1XMater0W
i Sprzętu Specjalnego. Pogo- akt«, skowano dodat-
towia techniczne i inne wozy I, a 1 ozow tramwajo- 
specjalrie też muszą wyjeż-'' 
dżać codziennie na miasto.

— Musicie zrozumieć jedni 
drugich — apeluje inż. Marek 
Kurylewicz.

Nie ma też kolanek gumo­
wych i uszczelek do „berlie- 
tów”. A w całym samochodzie 
występuje 
uszczelek.
nów „Borygo” i
spowoduje, że szybko one wy­
ciekną Policzmy .Mamy na 

(Dokończenie na str, 2)

; mu je nerwowo reprezentują- rektorta do spraw 
i cy interesy ZNA 
■ Urbanik.
i — Przecież 
' weźmiemy na 
: odpowiedział 
■ Szpak.

— My też chyba nie, 
nie mamy uprawnień.

Dyskusję zamknięto. Już 
zebraniu ostatecznie: zdecydo­
wano, że dokumentację zrobi- 
jednak Zakład Budowlany.

Dyskusja jest ostra. Inży­
nier Urbanik konkluduje: 
ZNA, ZEA Ćzyżyny i ZEA 
Bieńczyce pod względem bu­
dowlanym nie są przygotowa­
ne do zimy. Z tym zdaniem 
nie zgadza się inż. Szpak. 
Tłumaczy, mi:,

— Mieli do końca lipca 
zgłosić zapotrzebowanie na 
wykonanie prac zabezpiecza­
jących przed zimą. Z tego 
obowiązku wywiązał się tylko 
ZET Podgórze. A teraz wszys­
cy żądają.

Jest 3. listopada. Patrzę za 
okno— śnieg. .Temperatura trzy 
stopnie poniżej zera. Poprzed­
niego dnia . już zamarzło kil­
ka autobusów. Rychło w czas 
przygotowujemy się do zimy!

Wynika następny spór. Co 
z kotłownią w za jedni Wola 
Duchacka? Wchodzi akurat na 
moment inż. Jan Tabola z 
Działu Inwestycji.

— Wczoraj kotłownia grza­
ła.

my. Skąd 
ludzi? — 

inż.

nie 
to 

pytaniem

bo

po

około 17 takich 
Nalanie więc pły- 

„Prodiol”,
W halach, gdzie remontuje 

autobusy niestety jestsię 
zimno. Potem od zastępcy dy-

I , W ramach współpracy mię­
dzy Wydziałem Łączności a 
VIII Liceum Ogólnokształcą­
cym mieszczącym się przy ul. 
.Grzegórzeckiej, przedsiębior­
stwo otrzymało do dyspozycji 
bezpłatnie salę gimnastyczna. 
Począwszy ód dnia ! listopada 
br. można z niej korzystać w 
każdą sobotę w godzinach ód 
13.30 do 15.15.

M.B,



O REWALORYZACJI
NSZZ „Solidarność” ma 

już w przedsiębiorstwie 
zdeklarowanych 4 tys. 
członków, przy stanie zało­
gi ckoło 5600 osób. Wymo­
wne są chyba te liczby i o 
dużej popularności pisać 
nie muszę.

Do 4 listopada br. sytua­
cja była trochę nienormal­
na, bo ciągłe jeszcze mamy 
Komitet Założycielski, a 
tymczasem życie wyłoniło 
konieczność reprezentacji 
tych czterech tysięcy, ich 
sytuacja była bowiem dość 
dziwna,, ze starych związ­
ków wystąpili, nowe ciągle 
w stadium zakładania. 
Sprawę uregulowano o ty­
le, że zawarto porozumie­
nie między Komitetem Za­
łożycielskim NSZZ „Soli­
darność”, a dyrekcją MPK. 
Jeden z punktów tego po­
rozumienia mówi, że 
rekcja zobowiązuje 
stworzyć warunki 
■współdecydowania w
dziale wszelkich świadczeń 
socjalnych i bytowych za­
łogi”. Inny, iż „Komitet Za­
łożycielski... zastrzega so­
lne prawo sprzeciwu wo­
bec wszelkich decyzji na­
ruszających uzasadnione 
interesy załogi...” Nie będę 
tu cytować całego tekstu 
porozumienia, bo nie to jest 
celem tego materiału, cho­
dzi o coś innego niż zazna­
jomienie z porozumieniem. 
Moim zdaniem jest tu 
sprawa znacznie ważniej-

sza. Otóż do 4 listopada 
NSZZ był z prawnego pun­
ktu widzenia tylko Komi­
tetem Założycielskim i teo­
retycznie, tylko w tym kie­
runku powinna się zamy­
kać jego działalność. Wpra­
wdzie aż do wyboru władz

lo — i będzie mogła mieć 
swoje konto. I jeszcze chy­
ba bardzo ważna sprawa. 
Należąc do „Solidarności” 
będzie można korzystać z 
wszystkich możliwych do­
tychczas świadczeń socjal­
nych.

Solidarność
już działa

„Dy- 
się 
do

roz-

.związkowych nadal jest 
Komitetem Założycielskim, 
ale z określonymi już u- 
prawnieniami (10 bm. za­
twierdzono statut).

Składki związkowe NSZZ 
. „Solidarność” będą pobie­
rane w dotychczasowej 
wysokości to jest 1 pro­
cent od wynagrodzenia. 
Sprawa składek jest także 
ujęta w porozumieniu tym 
razem ze starymi związka­
mi, dyrekcją i Komitetem 
Założycielskim. W myśl o- 
bydwu porozumień ci, któ­
rzy wystąpili z dotychcza­
sowych związków składki 
będą mieli potrącone na­
dal w dotychczasowej wy­
sokości. Pieniądze będą w 
depozycie w przedsiębior­
stwie do ćżasu gdy „Soli­
darność” uzyska osobowość 
prawną — już to się sta­

Uczestniczyłam w zebra­
niu Komitetu Założyciel­
skiego. Było to ostatnie ze­
branie tego typu w godzi­
nach pracy, zgodnie zresz­
tą także z tekstem porozu­
mienia. I chyba słusznie, 
że miast radzić, będziemy 
pracować. Przecież, bardzo 
dużo zastrzeżeń do admini­
stracji przede wszystkim, 
miano o to, że cjągle orga­
nizowane są zebrania w go­
dzinach pracy, że odrywa 
się ludzi od roboty. Cokol­
wiek mówią specjaliści o 
odnowie, o. nowym kursie 
w polityce ekonomicznym 
kraju, to bez względu na to 
kto ma rację, gadaniem od­
nowy nie zrobimy. Potrze­
bne są zmiany w sposobie 
zarządzania, ale i w sposo­
bie podejścia do pracy, do 
jej jakości. Dyskusja jest

potrzebna, ale nie kosztem 
pracy, a obok niej.

Czym zajmuje się Komi­
tet? W zasadzie głównym 
jego celem jak już pisa­
łam wcześniej, jest zorga­
nizowanie związku, dopro­
wadzenie do wyborów. To 
przede wszystkim, ale jest 
szereg innych spraw, które 
muszą także być prowadzo­
ne na bieżąco. Przecież 
związki to ochrona intere­
sów ludzi pracy. A te cze­
kać nie mogą. Słusznie 
chyba zauważył wiceprze­
wodniczący Komitetu J. 
Ciuruś. „My tak. mówimy, 
a nie wszyscy wiedzą co 
mamy robić. Musimy robić 
i o co dotychczasowa Rada 
tylko więcej i prawidłowo. 
Musimy prowadzić szcze­
gółową kontrolę w wydzia­
łach. To, że my ujawniamy 
braki w częściach to je­
szcze nie wszystko. Musi­
my przeanalizować całą 
gospodarkę przedsiębior­
stwa. I jeszcze jedno, tro­
chę kulejemy organizacyj­
nie. We dwóch wszystkie­
mu nie podołamy, nie obej- 
miemy wszystkich spraw”.

Zebrani zdeklarowali się, 
że r;»: w tygodniu każdy 
będzie przychodził do Ko­
mitetu i pomagał. Ustalono, 
że trzeba do przedsiębior­
stwa zaprosić komisję rzą­
dową. .

Czy komisja przyjedzie? 
Czy pomoże rozwiązać na­
sze problemy? Zobaczymy.

Najpierw-nie niszczmy

Chceniu ahu wszyscy znali prawda!
(Dokończenie ze str. 1)

—■ olbrzymia hala i nie mniej­
sze jej zapylenie. Brak wenty­
lacji. Stanowiska pracy jedno 
obok drugiego. Ciasnota.

Stary barak, a w nim Od­
dział Sieci. Prymitywne wa­
runki i znów olbrzymia cias­
nota. Część prac z konieczno­
ści wykonywana musi być 
przez okrągły rok na zewnątrz 
pomieszczenia. Tu właśnie re­
generuje się i produkuje wie­
lb kilometrów sieci trakcyjnej 
i kablowej.

Wozy Zakładu Transportu i 
Sprzętu Specjalnego z konie­
czności stoją na wolnym po­
wietrzu — ponad 100 jedno­
stek. Między nimi i wozy sie- 
.ciowe, których takie garażo­
wanie z uwagi na bezpieczeń­
stwo pracujących później na 
ich pomostach ludzi jest suro­
wo zabronione.

Na godzinę 13.00 zaplanowa­
no spotkanie w świetlicy przy 
ul. Bocheńskiej. Zamiast do 
samochodu, poproszono gościa 
rio... tramwaju, niech zo­
baczy tłumy na przystankach, 
zauważy jak zniszczone są to­
ry, po których jeżdżą wozy 
tramwajowe.

Trudno gdziekolwiek zdążyć 
krakowskim tramwajem, dla­
tego też spotkanie w świetlicy 
przy ul. Bocheńskiej przesu­
nęło się o kilkanaście minut. 
Przybyło na nic kierownictwo 
polityczno-społeczne, przed­
stawiciele. fcómitetu Założy­
cielskiego NSZZ „Solidarność” 
oraz inni przedstawiciele zało­
gi-

Modne jest w kilku ostat- 
j nich latach hasło odnowy 
| Krakowa, miasta któremu 
| zrozi zawalenie. Ale dopiero 
| zupełnie ostatnio zaczęło się 
I o tej sprawie mówić . wszyst- 
| ko. A więc i to, że wa- 
I żniejsze od rewaloryzacji jest 
I zapobieganie dalszemu niśz- 
I czeniu krakowskich z.abyt- 
I ków. Zresztą i z samą rewa- 
I loryzacją działo się różnie. 
I Ot choćby przykład organi- 
I zacji młodzieżowej 
i która zadeklarowała 
I uczestniczenia w 
| jeszcze w lutym 
I roku. Zobowiązanie 
najprawdopodobniej 
strowano i od tego

I panowała cisza. Komitet Od- 
I nowy Krakowa zapewne jest 
I zadowolony, ho przy wszel- 
I kiego rodzaju okazjach po­
chwalić się może, ile to go­
dzin pracy zadeklarowała 

[młodzież krakowska, a mło­
dzież z MPK wciąż czeka. 
Zrobiła pierwszy krok i teraz 
chce pomagać 
Rzecz jednak w tym, 
wie gdzie 
tej . pomocy 
A przecież 
biorstwo ; 
większych w Krakowie, 
ganizacja 
około 
dący w posiadaniu 
ciężki sprzęt, także zapewne 
mógłby się przydać przy od­
nowie. Przecież przy odpo­
wiedniej organizacji pracy, 
można by zapewnić na pe­
wien czasL jego działanie na 
rzecz Krakowa. Nic z tego 
jednak. Społeczny Komitet 
Odnowy najwyraźniej nie 
życzy sobie naszej pomocy. 
Owszem zlecił nam wykona­
nie kilku drobnych prac, z 
których • wywiązaliśmy się. 
Nasze ambicje jako przedsię­
biorstwa dużego, 
cego w znacznym 
niszczenie miasta 
większe.

MPK, 
chęć 

pracach 
ubiegłego 
przyjęto, 

zareje- 
czasu za-

konkretnie 
że nie 

i w jaki sposób 
może udzielić, 

nasze przedsię- 
jest jednym z 

cr- 
mlodzieżowa liczy

1 000 członków, a bę- 
MPK

wplywają- 
stopniu na 
są jednak

niszczeniuA jeżeli już o 
mowa. Bardzo słuszne są glo­
sy, które twierdzą, że tak 
jak dotychczas odnawiamy 
nasz gród, będziemy go od­
nawiać za kilkadziesiąt lat. 
Rzecz bowiem w tym, że nie 
jest zbyt wielką sztuką, po­
siadając odpowiedni sprzęt 
i fachowców przywrócić po­
szczególnym budynkom daw­
ną świetność. Znacznie trud­
niej uchronić je przed po-

Zabrali glos szefowie trak­
cji szynowej i autobusowej 
z-cy dyrektora mgr inż. Tade­
usz Trzmiel i mgr inż. Stani­
sław Kowalczyk. ! znowu mo­
ścili prawdę o stanie miejskiej 
komunikacji w. Krakowie. 
Trudno wymienić tu wszyst­
kie sprawy jakie poruszyli. Ale 
najważniejsze to: ilościowe za­
potrzebowanie na nowy tabor 
zarówno tramwajowy jak i

autobusowy, zaopatrzenie ' 
części zamienne, fatalny stan 
taboru i torów oraz zatrudnie­
nie.

Opracowany przez dyrekcję 
przedsiębiorstwa raport o sta­
nie .miejskiej komunikacji w 
Krakowie, stał się podstawą 
do burzliwej dyskusji.

Przedstawiciele Komitetu 
Założycielskiego NSZZ „Soli­
darność”, zażądali przyjazdu

(Dokończenie ze str. 1) 
stanie inwentarzowym 291 
..bftrlietów”. Jeden samochód 
potrzebuje 65 litrów płynu. 
Koszt 1 litra Borygo — 25, 50 
zł, Prodiolu — 32 zł. Przyj­
mujemy aktualnie, że codzien­
nie do każdego „berlieta” 
trzeba będzie dolać 5 litrów 
płynu. Gdyby w pełni szczel­
ne były układy, w których 
funkcjonuje ten płyn dla jed- 
nógo samochodu wystarczyło­
by około 100 litrów na całą 
zimę. Obecnie szacujemy, 
przy założeniu, że zima trwać 
będzie od 1 listopada od 31 
marca, że zużyjemy ponad 
SÓO litrów „Prodiolu” i „Bory­
go” do każdego wozu. Po­
mnóżmy tę liczbę, przez poda­
ne wyżej ceny i je przez 
ilość MPK-owskich „berlie- 
tów”. Czy nie szkoda tych 
milionów?

Osobny problem to zimowo 
paliwo, bardzo drogie. Dosta­
niemy je dopiero w przypad­
ku wystąpienia silnych mro- 
żów. W efekcie zakłócenia W nowski.

nownym zniszczeniem. Nie. 
dawno podniesiono sprawę 
trującej Kraków i niszczące; 

. jego zabytki Huty Alumi.
nium w Skawinie. A my 
również nie jesteśmy tu be; 
winy. Emitujące szkodliwe, 
także dla murów substancje, 
autobusy, „trzęsące miasteft; 
w posadach” tramwaje, to! 
wszystko Wynika z działalno?' 
ści MPK. i tu kolejny pro- 
blem. Przed mniej więcej 
rokiem czytaliśmy w „Echu 
Krakowa” entuzjastyczną re­
lację o węgierskiej metodzie 
układania szyn, które do mi­
nimum redukują wstrząsy 
wywołane przejazdami tram, 
walów. Z artykułu wynikało] 
że w najbliższym czasie me­
toda ta będzie stosowani' w 
Krakowie. A potem o spra­
wie zapomniano i dalej przy 
remontach torowisk, ukła­
da się szyny tradycyjną me­
todą. No cóż wprowadzenie 
hiowej byłoby zapewne mniej 
efektownym działaniem niż 
odnawianie kolejnego budyn­
ku. A, że w wyniku braku 
działań mogących wyelimino­
wać wstrząsy, budynek za 
kilka lat znów będzie nada­
wał się do rewaloryzacji, lo 
dla miłośników statystyki 
nawet lepiej. Wszak w 
ten sposób będzie można w 
sprawozdanie wpisać więcej 
wyremontowanych domów.

I jeszcze jedna sprawa 
związana z odnową Krako­
wa. Propaganda. Propagan­
da, która nam „już bokiem 
wyszła”. Robiona w niedob- 
brym stylu, przeładowana, 
przegadana. Jej efekty mia­
łem okazję niedawno zaob­
serwować. Zarząd Krakowski 
ZSMP zorganizował konkurs, 
dla radiowęzłów zakłado­
wych, na audycję poświęconą 
odnowie Krakowa. Konkurs 
nie odbył się, bowiem z kil­
kudziesięciu działających w 
Krakowie rozgłośni wpłynęły 
zaledwie trzy audycje, mimo, 
że nagrody były atrakcyjne. 
Chyba nie trzeba wymo­
wniejszego przykładu na to, 
do czego może doprowadzić 
zła, nieudolnie robiona pro­
paganda, zachłystująca się 
pozornymi sukcesami. Zwła­
szcza, gdy my krakoWi-mie.i 
mamy okazję codziennie kon­
frontować ją z życiom, które 
jest znacznie mniej różowe. I

K. G

Zaczniiiny od zlikwidowania zagrożod
Montownia Zakładu To- 

| rów. Tu między innymi pro- 
I dukuje się rozjazdy i żwfot- 
I nice do remontu torów' jak 
I też elementy wymienne do 
I pogotowia technicznego. Pro- 
I dukuje się nie tylko na wla- 

w do MPK w Krakowie Komisji j sne potrzeby ale również dla 
, ____r budujących
linie tramwajowe — 
Budostal 

dzień 15 listopada br. W przy-I Jedną z 
padku jeżeli nie otrzymają w] ilości przy 
wyznaczonym terminie odpo­
wiedzi, sami podejmą 
o wycofaniu z ruchu 
niesprawnego taboru.

Resortowej na czele ■ z mini-1 przedsiębiorstw 
strem, a termin na odpowiedź I nowe 
w tej sprawie wyznaczyli na IMPRI,

produkcję.., — mistrz Marian 
Salamon.

Któż więc powinien zająć; 
się Wentylacją w głównej 
spawalni Zakładu Torów i 
innych zakładach 
biorstwą? 
oczekujemy 
dyrekcji.

przedsię- 
to pytanie 

odpowiedzi od

komunikacji potrwają 3 do 4 — Podobno w Podgórzu jest
dni. Potrwać muszą, gdyż nie aktualnie tylko 20 metrów —■ 
ma możliwości technicznych 
szybszego dokonania wymia­
ny paliwa. .

Tramwaje. . Mówi inż. Zyg­
munt Korajda. Przegląd to-

ripostuje inż. Korajda.
Jak jest naprawdę nie usta­

liłem. Nie ustaliłem, bo „wy­
siadła” centrala telefoniczna 
w podgórskiej zajedni. Jeszcze

□by nam zimą
lekką była!

ma być zakończonyrów
31 grudnia. Bez komentarza. 
Zakład Sieci jeszcze nie przy­
stąpił do pracy. Jak wyżej. 
Piasku w zajezdniach nie ma.

— Podobno jest w Nowej 
Hucie 80 kubików, w Podgó­
rzu 60 — 'wtrąca inż Kali-

jeden przyczynek do rozwa­
żań o stanie naszych urządzeń 
technicznych.

Dalej. Nie ma ogrzewaczy 
OT — 2 niezbędnych do ogrze­
wania przednich szyb w 
trmawajach. Bez nich w cza­
sie mrozów jeździć się nie da, 
bo nie można prowadzić

PRK-9. 
niezbędnych czyn- 
tych pracach jest 
Część robót spa- 
wykonyWana jest 
ale większość w 

małym, wydzielonym z ogól­
nego warsztatu pomieszcze­
niu, Jest ono bez sprawnej 
wentylacji.

Był nawet projekt racjo­
nalizatorski ale wykonana 

tramwaju, gdy zamarznętalna jego podstawie wentyla- 
jes.t szyba. I tak dalej i tak leja, nie zdała egzaminu. Nie 
dalej. Narada trwa. Trudno I pomógł także zakupiony wen- 
zanudzać czytelników przyta-Itylator dachowy. Szukano 
czaniem setek zamówień, któ-jwięc kogoś, kto rozwiązałby 
re nie zostały zrealizowane. I problem. Znalazł się prywat-

Pytam. inż. Urbanika, czylny rzemieślnik i chciał pod- 
mógłby wymienić części, kto-1 jąć się usprawnienia wenty- 
rych aktualnie nie posiada, jlacji. Nie można było Jednak

— Trudno by było. ...... ’ . '
łatwiej mógłbym powiedzieć]nieważ 
co mam. Znacznie mniej ga-1 zlecania 
dania. Iwatnej.

Dziękuję. Ta odpowiedź mil Mówią 
wystarczy. I Torów:

Patrzę zriów w okno. I coraz] — Od 
dokładniej wiem, że ; 
zima będzie 1. ... _
dzielny mieli kolosalne trud-(wykonania w kompleksowym 
ności. To nie pomyłka. O śro-|ptdnię poprawy warunków 
giej zimie nawet nie wspomi-|i higieny pracy — grupowy 
nam. Wtedy będzie tragedia.(inspektor BHP, frezer Czć- 
A może 
zupełny 
peratur 
będzie? 
akurat 
puchem.

spawanie, 
decyzję Iwalniczych 
całego, Ina placu

MPK wystąpiło 
o wykonanie ba- 

które

M.B.

analiz dysponuje 
BHP. Wynika z 

w poszczególnych 
stwierdzono nad-

Już] skorzystać z jego usług po- 
przepisy zabraniają 
pracy osobie pry-

pracownicy Zakładu

___ _ dwóch lat wentyla- 
wierh, że jeżeli Ido w naszej spawalni umie- 

łagodna, to bę-lsżCżona jest jako zadanie do

nas uratować tylko I sław Szydlak.
brak ujemnych tern-1 — Dość już
i śniegu. Czy tak]wania, trzeba 

Podwórze za oknem] wdzony w innym 
pokrywa się białymi pracy projekt

I zastosować go u 
Ima jednak tym

KRZYSZTOF GACEK zadaniem jest

warunków

frezer Czć-
eksperymento- 
zakupić Spra- 

zakładzie 
wentylacji i 
nas. Kto się 
zająć? .Moim 
wykonywać

Ostatnio 
do Sanepidu 
dań środowiskowych, 
są właśnie w trakcie prze­
prowadzania.

Częścią 
już Dział 
nich, że 
zakładach
mierne, nie ^dopuszczalne stę­
żenie substacji toksycznych i 
pyłów. I tak w Bieńćzycach i 
Czyżynach występują prze­
kroczenia tlenku wcgla, .man­
ganu, tlenku azotu, miedzi 
i octanu etylu.

W Zakładzie Napraw 
Tramwajów i ŻET Nowa 
Huta, stężenie pyłów za­
wierających dwutlenek krze­
mu, posiadający właściwości 
krzemicotwórcze. 
tego pyłu stwarza 
zagrożenie dla zdrowia pra­
cowników zatrudnionych przy 
Suszeniu plasku.

Pobrane próbki w spawal­
ni Zakładu Torów, Wykazują 
bardzo dużą ilość substancji 
chemicznych.

Stężenie 
poważne

nu
Zadania wynikające z pla- 

poprawy warunków pra- 
powinny być realizowane 
pierwszej kolejności ale 
Się okazuje to w naszym 

do 30 p'.'-

w 
jak 
przedsiębiorstwie 
dizernika br. plan ten został 
zrealizowany w 
procentach.

około 50

M. B.
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PLANUJMY, PLANUJMY, PLANUJMY.

Źrebimy 
i lak 

co innego
Na temat wskaźników dy­

rektywnych a raczej ich za­
sadności i realności wykona­
nia pisałam już wielokrotnie. 
Były to jednak tematy trak­
towane jednostkowo.

Nieprawda, że o tym mówi 
plan był ..tabu”. . Mówiło 
się i pisało wtedy tylko 
się dopiero dziś, że wcześniej 
że dziwne, tego nie bra­
no pod uwagę przy konstruo­
waniu planu. Przez lata defor­
macji doszło do takich para­
doksów że plan robiło się 
chyba dla samej sztuki plano­
wania. Był bowiem w wielu 
■wypadkach tak absurdalny, 
że trzymać się go byłoby sza­
leństwem. I następne szaleń­
stwo: jedynym rozliczeniem, 
które respektuje bank, to jest 
właśnie "rozliczenie, z planu 
rocznego gdzie większość 
wskaźników jest dyrektywna.

Jakież to są te wskaźniki 
dyrektywne i zalecenia? Wy­
mienię tylko najważniejsze; 
wozy w ruchu, współczynnik 
wykorzystania taboru, liczba 

Wozokilometrów, , przewozów 
pasażerskich, wartość sprze­
daży a więc wpływy, koszty 
własne przedsiębiorstwa, do­
tacja przedmiotowa, usługi 
dla ludności, zatrudnienie, 
osobowy fundusz płac, nakła­
dy na inwestycje.

Nielogiczności w planowa­
niu zaczynały się już w mo­
mencie jego opracowania, 
wskaźniki były ustalone nie 
tylko na. podstawie ilości ta­
boru. który ' aktualnie przed­
siębiorstwo posiadało ale tak­
że na podstawie tego co 
przedsiębiorstwo spodziewało 
się otrzymać tyle że nie mia­
ło potwierdzenia, iż nowy ta­
bor dostanie, a już nawet je­
żeli, to nikt nie był w stanie 
powiedzieć w przybliżeniu, 
kiedy to nastąpi.

Do planu wprowadza sic 
wskaźniki takie jakie wyko­
nalibyśmy edyby był .przewi­
dziany tabor. A ten powiedz­
my dostarczony jest W IV 
kwartale. Co wtedy? Ano nic, 
Tyle, że plan trzeba korygo­
wać, czym zaaobsorbowan?/ 
jest bez reszty Dział Ekono­
miczny. Tym to sposobem za­
miast zajmować się dwa razy 
w roku planem, raz — kon­
struowaniem. dwa —- rozlicze­
niem a w pozostałym okresie 
myśleć jak ekonomiczniej a 
więc1 leniej pracować przez 
cały rok zajmuje się korektą 
planów.

Chcąc zanewnić zgodność 
rocznego planu techniczno-­
ekonomicznego przedsiębior­
stwa z planami kwartalnymi 
narzuca się zakładom do wy­

konania świadomie wskaźni­
ki nierealne. Dla przykła­
du: przydziela się danemu za­
kładowi do wykonania plan na 
200 jednostek, a wiadomo, że 
posiada tylko 180. A więc plan 
dla planu a nie do realizacji.

I jeszcze jeden chociaż nie 
jedyny paradoks. Miast usta­
lać zadania w oparciu o pla­
ny poszczególnych zakładów 
jest akurat odwrotnie, są im 
narzucane odgórnie do wyko­
nania.

I znów ciekawostka Korek­
ty planów kwartalnych robi 
sie ciągle, korektę planu rocz­
nego musi sie zrobić do 30 
września. Powiedzmy. że w 
trzech kwartałach me było 
dostaw taboru, poprawki mu­
sza obejmować Cały rok wiec 
i IV kwarta! jest uwzględnio­
ny. a w czwartym tabor wła­
śnie sie dostaie. bądź — bo i 
tak sie zdarza — dostanie się 
wiecei. Co wtedy? Wypadało­
by taboru nie ekśnl atować 
co jest takim samym absur­
dem lak układanie planu.

Tak zdarza 'ie nie tylko 
dlatego. że nierytmićznie i 
niewiadome dostawy taboru, 
ale także i nieznane terminy 
remontów zleconych jak też 
nierytmicz.ne dostawy części, 
remonty zlecone wiele irtnych 
czynników. No cóż gdzie in­
dziej też planują i nih- dla­
czego miano bv lepiej niż u 
nas? Czv 'Stnieie wyjście z 
sytuacji? Owszem ’Ta'kim Jest 
nlen operatywny. Wprawdzie 
był on też stosowany dotych­
czas ale. przy rozliczeniach

jedynie planem orientacyjnym. 
Nie dochodziłoby wtedy do ta­
kich paradoksów, że nierealny 
z punktu widzema logiki pian 
zostaje także wbrew logice

ale do 12. XI. nikt w przed­
siębiorstwie jeszcze nie wie­
dział jak.

Oby był plan taki, że nie 
można go będzie przekroczyć,

rocznych czynniki zwierzch­
nie go nie respektowały-a już 
na pewno nie tolerował bank 
a wiadomo — bank to pienią­
dze.
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, Wydaje mi się, na Szczęście 
nie tylko mnie, że podstawą 
pracy powinien być plan ope­
ratywny. zatwierdzimy przez, 
jednostkę nadrzędną, a roczny 

przekroczony, tyle, ie efekty 
— już logicznie rzecz ujmując 
— żadne.

Tak było dotychczas. Jak 
będzie teraz? Podobno inaczej 

ale za to na pewno będzie go 
można wykonać.

Filomena Serwin 
Fot. ST. MAKAREWICZ

Budowa budynku admini­
stracyjnego przy ul. Brożka 
ma już swoją Wieloletnią tra­
dycję. W Krakowie lubimy 
jubileusze. Czy i ten — długo­
letniej budowy — będziemy 
fetować? Najbardziej w tym 
wszystkim podoba mi się to, 
że kiedy „wielka budowa”, 
aczkolwiek nie priorytetowa 
dla miasta zostanie zakończo­
na, być może nie będzie moż­
na tam się przeprowadzić bo... 
drobnostka, nie będzie połą­
czeń telefonicznych.

Początkowo wydawało się, 
że największe kłopoty spra­
wi zakup centrali telefonicz­
nej. Nie były to zresztą tylko 
przewidywania. W naszym 
ministerstwie w departamen­
cie inwestycji, w wydziale 
zaopatrzenia w maszyny, 
przydziałami na , centrale 
jak... ziemniakami. Co za 
szczęście dostać przydział 
niech świadczy fakt, żc depar­
tament ma do rozdysponowa­
nia aż ... 7 procent swoich 
zamówień. Tyle bowiem reali­
zuje Ministerstwo Łączności. 
Jeżeli dodamy, że . pierwszeń­
stwo przydziału mają in­
westycje priorytetowe, a bu­
dynek administracyjny MPK 
w Krakowie dla nikogo taką 
inwestycją nie jest, możliwość 
zakupu jest zerowa. Co inne­
go gdybyśmy posiadali dewi­
zy. Acha, by być sprawieliwą 
ńie można powiedzieć, że nie 

udzielano nam pomocy. Były 
interwencje naszego Zjedno­
czenia u ministra. Prezydent 
wysyłał pisma także. Tyle, że 
bez skutku. Co w tej sytuacji 
robi Dyrekcja Rozbudowy 
Miasta Krakowa? Proponuje 
nam centralę ręczną. Wyjście 
jedyne, tyle, że nie do przy­
jęcia przez MPK.

W nowym budynku za­
planowanych jest 400 nume- 

■ rów telefonicznych. W tej 
chwili na Wawrzyńca mamy, 
niewiele ponad 100 numerów. 
Nie znając i nię widząc pracy 
na centrali można by powie­
dzieć: to idealne zajęcie, pra­
ca czysta, tylko, trochę poga­
dać. parę ruchów rękami, to 
wszystko. Mając centralę 
obok, wpadam tam czasami, 
ba raz nawet łączyłem roz­
mowy. Doprawdy nie ma cze­
go 'zazdrościć telefonistkom.

Nie wchodzę w szczegóło­
we techniczne rozwiązania 
działalności ręcznej centrali 
na 400 numerów. Oględnie 
rzecz ujmując musiałyby być 
cztery stanowiska pracy plus 
stanowisko pośrednie, gdyż 
sznury ze stanowiska pierw­
szego nie dostałyby do stano­
wiska czwartego. Pomijając 
techniczne trudności rozwią­
zania. nie bardzo Widzę pracę 
kobiet — bo one by tam chy­
ba były zatrudnione — na tej 
„nowej centrali”. Mając te, 
wszystkie „przeciw” ręcznej

centrali . dostaliśmy centra­
lę . wprawdzie Starą ale 
automatyczną. Zrozumia­
łą jest rzeczą, że działanie bę­
dzie gorsze, bo bardziej na­

■.. Si
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rażone na awarie. Gdzieś 
przecież te- urządzenia wy- 

• rzucono i nie dlatego „że nie 
znalazły zastosowania”. Oczy­
wiście przed- zainstalowaniem

ich u nas przejdą remont ka- zostanie ukończona przed tćr- 
pitalny. Koszty? No powiedz- minem likwidacji nowoodda- 
my pomimo, że darmocha. ta- ncj centrali. Oby tylko nie 
kie jak urządzeń nowych, miał racji.
Czy nam się więc to opłaca? Nagle więc przydział i za- 
Oczywiście, że nie. Czy jest j<Up centrali automatycznej 
jednak inne wyjście? przestał być ważny. OczyWiz-

Po latach boju o przydział cie kabel podłączeńiowy prze- 
i zakup centrali automatycz- ciągnąć można, tylko kto ma 
nej wynikł nowy bodajże naj- to zrobić? Inwestor a ■więc

Automat cenny
jak... ziemniaki

większy problem. 10 lat temu 
gdy planowano budowę MPK- 
owskiego budynku admini­
stracyjnego projektowano po­
łączenie go kablem telefo­
nicznym do centrali na ulicy 
Krasickiego. W tym roku 
■likwiduje się. centralę na 
Krasickiego, zastępując ją 
centralą na Brożka. Wszyst­
kie podłączenia ze starej zos­
taną przeniesione na oś. Pod­
wawelskie. Okazuje się, że 
podłączenia — plany nie. Tym 
to sposobem problem centrali 
budynku administracyjnego 
został rozwiązany. Widocznie 
nikt nie wierzył, że budowa

DUMK — nawet by zapłaci­
ła. Nie. ma jednak komu. Ba, 
nie ma nawet plariu tych 
robót. Prawdopodobnie bę­
dziemy robie sami. Inwestycja 
poza planem no i w szybszym 
tempie musi być wykonana. 
Będzie' to o .wiele lepsze? Na 
pewno lepsze od zupełnego 
braku połączeń, ale. .. Cieka­
we, że w* tym wszystkim nie 
ma winnych. Oprócz tego, że 
jest, źle nic nikomu — od mi­
nisterstwa począwszy, a na 
naszym Wydziale Łączności 
skończywszy — zarzucić nie 
można. x

S. SERWIN

Ciągle piszemy o dachach, 
a konkretnie o dziurach w 
dachach, obciążając lejącą 
się za kołnierz pracownikom 
■wodą — Zakład Budowlany; 
Niby trudno inaczej, bo do 
deszczu pretensje kierować to 
skutek żaden. Toć by nawet 
odpowiedzi, że trudności 
obiektywne spodziewać się 
nie można było. Postanowi­
łam dotrzeć do „winowajców” 
cieknących dachów. Rozma­
wiałam o dziurach z szefem 
Zakładu Budowlanego inż. 
Z. Klimkiem i jego zastępcą 
inż. .1, Szpakiem. Powiedzieli 
mi, że ogólnie w MPK z re­
montami dachów nie jest źle. 
Uporano się z nimi w 90 pro­
centach. Potrzebne by było 
jeszcze trzy dni ładnej pogo­
dy by zakończyć remont na 
IV zajezdni no i także tej 
nieszczęsnej lakierni w ZNA.

Jak to jest od podszewki? 
No cóż plany buduje sie nie­
stety nie na miarę możliwoś­
ci, a na miarę potrzeb. Stąd 
w wielu wypadkach ich nie­
realność. I druga snrawa. Co 
z tego, że plan byłby nawet 
prawidłowy to znaczy taki 
który zakład może zrealizo­

wać, jeżeli prawie z góry 
wiadomo, że na pewno wtedy 
kiedy zaplanowano rozpoczę­
cie robót, nie będzie wszyst­
kich zaplanowanych materia­
łów, Tak było .także z nie­
sławnymi już dachami. W 
ubiegłym roku złożono zamó­
wienie na kotły do grzania le­
piku. Wystosowano też w od­
powiednim czasie pismo do 
kompetentnych osób by Za­
kład Torów składał w jedno 
miejsce drewrfiane zużyte 
podkłady torowe. Miały być 
używane jako materiał opało­
wy pod kotły z lepikiem. Jak 
dotąd nie udało się ustalić co 
dzieje się z podkładami, na 
pewno jednak Zakład Budow­
lany, korzysta z nich spora­
dycznie. W tym roku rozpo­
częto remont dachów bardzo 
późno. Dopiero w lipcu zakład 
otrzymał kotły, miał wpraw­
dzie już lepik, ale nie było 
czym pod nim palić. Załat­
wiać trzeba było niestety 
przez znajomości w innych 
przedsiębiorstwach. Potrzeby 
znacznie przekraczają możli­
wości. Świadczy o tym fakt, 
iż trzeba by było wykonać w 
przedsiębiorstwie prace w ro-

Od podszewki
ku 1981 za 60 min zł, a można 
tylko za 25 min zł. I choćby 
zatrudniono trzy razy więcej 
ludzi to nic to nie da, bo 
brak jakiegokolwiek zaplecza 
i to nie tylko tego socjalnego, 
ale technicznego no i przede 
wszystkim magazynowego.

Pomimo braków materia­
łowych i transportowych w 
Zakładzie Budowlanym ludzie 
nie czekają na robotę. Pracu­
ją w większości przypadków 
w akordzie, i sami zaintereso­
wani są więc tym by front 
robót był. Tak było np. w tym 
roku z malarzami. Nie było 
sensu malować pomieszczeń 
jeżeli dachy ciekły. Pracowa­
li więc malarze z dekarzami

nia •— powiedział szef. Ot lu­
dzie idą i robią, bo trzeba. 
Słuchając o tym, że robią 
wszystko zastanawiam się co 
by też działo się, gdyby mo­
torniczym, lub kierowcom 
będącym w rezerwie zapropo­
nować rozwożenie ziemnia­
ków. Ilu by było chętnych?

I jeszcze jedna sprawa 
związana także z dachami 
chociaż nie tylko. Bardzo nie­
wiele obiektów MPK ma 
swoją dokumentację. • Więk­
szość jej nie posiada. W przed­
siębiorstwie nie ma kto tego 
robić. Wprawdzie uchwalą 
KSR z 1978 roku taka komór­
ka miała powstać ale uchwa­
ła pozostała tylko na papie-

wać roboty zajmują się także 
rozliczaniem materiału, odpo­
wiedzialność zaś za wszystko 
podpisuje szef bądź jego za­
stępca dziw bierze. że Zakład 
Budowlany nie przyjmował 
ludzi do pracy a zmuszony 
był w tym roku zwalniać. 
Fakt, że fachowców, dobrych 
pracowników nic zwalniano. 
Cóż jednak z tego skoro tych­
że przyjąć na miejsce zwol­
nionych nie było wolno.

Wracając jeszcze do planu. 
Zakład Budowlany sporządza 
go na podstawie zleceń prac 
przysyłanych przez poszcze- 
gólych kierowników. Jeszcze 
się nie zdarzyło by zaintereso­
wani a więc zleceniodawcy 
zmieścili się w czasie. Co do 
terminu wykonania zadań to 
odwrotnie chcą by budowlani 
zdążyli na. czas. Spóźnione 
zlecenia na prace to nie tylko

ciągle nieświadomość cźy do­
staną W' zakładzie samochód 
do przewiezienia ludzi, czy 
też nie? Dobrze by chyba by­
ło by dyspozytor transportu 
powiadomi! codziennie czy 
będzie w danym dniu czym 
jechać. Ludzie robiliby co in­
nego a nie czekali i tracili 
czas.

Tak naprawdę to najbar­
dziej Zakładowi Budowlane­
mu opłaca się .przyjmować 
zlecenia z innych przedsię­
biorstw. 'Nie trzeba • wtedy 
martwić się o materiały, tran­
sport i dziesiątki innych 
spraw. Tak tylko, że my 
wprawdzie jesteśmy przedsię-- 
biorstwem usługowym tyle, 
że nic budowlanym a komuni­
kacyjnym. A jeżeli już swój 
Zakład Budowlany mamy 
i chyba nikt negować rie 
może konieczności jego istnO-

na dachach.
Czego zresztą hie robią lu­

dzie z „budowlanego?”. Ot, 
ostatnia rozwozili ziemniaki 
pracownikom do mieszkań. 
Nie było oporów? Przecież 
tego nie mają pewnie w za­
kresie czynności? U nas takie
rzeczy są nie do pomyśle- a mistrzowie

rze. Z konieczności wykonaw­
cy robią więc dokumentację 
sami. Jeżeli do tego dodamy, 
że w przedsiębiorstwie tyl­
ko moi rozmówcy, a wiec 
dwie osoby mają uprawnienia 
budowlane, no i że brakuje 
dwóch kierowników budów,

zamiast

nieterminowe „napisanie pla­
nu”, to także późne zamówie­
nie ha materiały. A „zaopa­
trzenie” też ma swoje termi­
ny. Tym sposobem kolo się 
zamyka, a krąg niez.adawolo- 
nych rośnie.

Najbardziej — obok braków
pilno- materiałowych denerwuje

nia to najwyższy czas po­
myśleć by był on z prawdzi­
wego zdarzenia. „Partyzant­
ka” nam się już. nie Opłaca, a 
pracy wvmągamy — i słusz­
nie — dobrej Jakościowo. T'■' - 
ko by. ona taką była trzeba 
stworzyć pó tern” yrawmH,

F. SERWIN

I CO Z TEGO PLANOWANIA?
„SYGNAŁY MPK” — sir. 3



Dobiegła końca pierwsza 
runda rozgrywek piłkarskich 
o mistrzostwo krakowskiej 
A klasy. Rozgrywki, szczegó­
łowo relacjonowała krakow­
ska prasa, zwalnia nas więc 
to od podawania wyników 
uzyskanych przez naszych pił­
karzy. Podajmy może tylko, 
że w 13 spotkaniach Tramwaj 
stracił zaledwie pięć punk­
tów^: przegrywając w pier­
wszym meczu na swoim boi­
sku z Georytem 0:1 oraz re­
misując 3 mecze. Nasi piłka­
rze zajmują po pierwszej, run­
dzie pierwsze miejsce w tabe­
li. A oto jak ona wygląda:

1. Tramwaj
2. Świt Krzesz.
3 Georyt
4. Armatura Kr.
5. Grębałow.
fi. Grzegórzecki
T. Nadwiślan
8. Wieczysta
9. Tonianka

10. Orlęta Rud.
11. Czarni Kr.
12. Strażak Rącz.
13. Proszowianka
14. Płomień Rusz.

13 21 36— fi
13 20 28—16
13 19 19—13
13 16 21—19
13 14 25—20
13 14 22—22
13 13 16—18
13 11 17—20
13 11 12—25
13 10 20—21
13 10 17—21
13 10 19—31
13 7 20—34
13 6 21—27

L- TURYSTYKA’
ZDROWIE

Po pierwszej rundzie

Sytuacja jest więc przed zi­
mową przerwą korzystna, ale 
do awansu jeszcze bardzo da­
leko. Na razie piłkarze dalej 
trenują, bowiem prowadzący 
drużynę od pierwszego wrze­
śnia .Mieczysław’ Adamczyk, 
przerwę zimową zaplanował 
od połowy grudnia do 6.stycz­
nia, twłęr.daąc, że zbyt dłu­
gi rozbrat z piłką nie wy­
szedłby zawodnikom na zdro­
wie. Od 1 grudnia będą więc 
nasi zawodnicy trenować w 
hali Wawelu. Treningi, odby­
wają się 4 razy w tygodniu, 
zaopatrzenie w sprzęt jest nie­
najgorsze. brak natomiast 
możliwości regeneracji sił po 
wyczerpujących zajęciach Za­
rząd klubu pozytywnie usto­
sunkowany jest do działalno­
ści trenera, nie przeszkadza

Tramwaj na czele A klasy
mu w pracy, starając się w 
miarę możliwości pomagać. 
Także atmosfera w drużynie, 
jest dobra, stąd nie myśli się 
w tej chwili o przyjściu no­
wych zawodników. Zdaniem 
trenera ściąganie zawodników 
równych klasą z grającymi 
mijałoby się z celem, a lep­
szych nie mamy możliwości 
sprowadzić. A oto kto strzelał 
bramki dla ZKS ..Tramwaj” w 
rundzie jesiennej: Stanisław 
Kuć — 9. Edward Hefko (za­
wodnik spełniający w druży­
nie kluczową role) — 7. Eu­
geniusz S-czyrbak — 6 Mie­
czysław Mazurek — 5, Krzy­
sztof Sekunda — 3. Waldemar 
Kozioł, Kazimierz Ha bel (ka- 
nitan zespołu) i Zdzisław 
Mrowczyk po 2. ponadto srali: 
Jan Tomczyk, Zbigniew Sen- 
dor, Jerzy Szafraniec. Paweł 
Stanecki, Wiesław Piszczek. 
Ryszard Przebinda. Włady­
sław Kozioł. Piotr Szewczyk. 
Zdzisław Pieprzyca, Jerzy 
Ps”k i Zbigniew Dudek.

Na wiosnę nie zobaczymy

już w zespole Stanisława Ku­
cia i Zdzisława Mrowczyka, 
którzy odeszli do wojska.

I jeszcze słów kilka o po­
zostałych drużynach Tramwa­
ju. Rewelacyjnie spisuje się 
prowadzona przez Franciszka 
Kowalika rezerwa seniorów 
uczestnicząca w rozgrywkach 
C klasy. Oto osiągnięte przez 
nią wyniki: z Czarnymi II 
Kraków 5:0, z Ton>anka 14 
6:2, Borkiem II 7:1. Zwierzy­
nieckim II 8:2. Grzegórzeckim 
II 5:0. Victorią Tl Kraków 12:1 
i. Juvenią II 11:2. Prowadzi 
więc nasza drużyna w tabeli 
bez straty punktu, z. przewagą 
6 punktów nad następnym ze­
społem. Rzadkim wyczynem 
popisał się zawodnik tej dru­
żyny Jerzy Pszrk zdobywając 
w 7 meczach 22 gole. Pozo­
stałe bramki dla Tramwaju TT 
zdobvli: Andrzej Sendor — 8. 
Zbigniew Dudek — 6. Prwcł 
Stanecki — 4, Zdzisław Pie­
przyca — 3. Kazimierz Bie­
lecki. Krzysztof Sekunda, 
Adam Gałaś po 2, Janusz Wal­

* s

STRZELECKA
I SPORTÓW OBRONNYCH

5 listopada w zaprzyjaźnio­
nej jednostce wojskowej od­
była się Spartakiada Strzelec­
ka i Sportów Obronnych pra­
cowników naszego przedsię­
biorstwa. Cieszyła się ona spo-
rym zainteresowaniem i mimo 
bardzo trudnych warunków 
atmosferycznych (śnieg, pory­
wisty wiatr) dostarczyła ucze­
stnikom dużo satysfakcji.

W poszczególnych konku­
rencjach zwyciężyli: strzelanie 
z kbks — grupa starsza (po­
wyżej 30 lat); Stanisław Grze- 
bak z ZEA Bicńczycc przed 
Zbigniewem Konarskim i Ry­
szardem Dziubą (obaj z -ZEA 
Czyżyny), grupa młodsza (do 
30 lat): Stefan Żyła z Czyżyn, 
przed Januszem Kolasą i Le­
szkiem Kowalówką także z 
Czyżyn.
,W teście sprawnościowym, 

wśród starszych wygrał Ry­
szard Dziuba przed Mieczysła­
wem Czmyrem z Czyżyn i Eu­
geniuszem Szczygłem z tej sa­
mej zajezdni; a wśród młod­
szych najlepszy okazał się Je­
rzy Wyleciał z Bieńczyc, przed 
Janem Łabądziem ż Czyżyn i 
Jerzym Kraussem z Bieńczyc.

Granatem wśród starszych 
najdalej rzucił Stanisław Fe­
luś z Zakładu Naprawy Trani- 

wajów przed Zdzisławem Ko­
walem z Czyżyn oraz ex aepuo 
Witoludem Dubielem z ZNT i 
Mieczysławem Czmyrem, a 
wśród młodszych Jań Gil z. 
Czyżyn przed Stefanem Żyłą
i Mieczysławem Gazdą z Bień­
czyc.

I wreszcie konkurencja 
składania na czas kbkAKms 
zakończyła się wśród star­
szych zwycięstwem Stanisła­
wa Sobolewskiego z Wydziału 
Łączności przed Mieczysła­
wem Czmyrem i Jerzym Al­
brechtem z ZNT, a wśród 
młodszych Jerzego Wyleciała z 
Bieńczyc przed przedstawi,cie­
łom gospodarzy Grzegorzem 
Popkiem i Leszkiem Kowa­
lówką.

Po zakończeniu imprezy, u- 
cźestnicy mieli okazję skorzy­
stać z wojskowej kantyny oraz 
pobawić się na specjalnie zor­
ganizowanym wieczorku. 
Spartakiada zyskała wysoką 
oceńę uczestników, ą najwięk­
szy wkład w' jej zorganizowa­
nie wnieśli: prezes kola LOK 
przy MPK' Stanisław Sobolew- 
ski oraz Ryszard Dziuba, Mie­
czysław Centy r 1 przedstawi­
ciele jednostki por. Stanisław 
Kniaziewicz i Grzegorz Popek.

K.G,

Gcdziny popołudniowe. Za 
nastawnikiem „jedenastki” 
starszy pan. Na przystanku 
przy placu Wolnica wsiada 
młody mężczyzna.

— Przejmuję to od pana. 
Przepraszam, że się spóźniłem. 
Miałem być na Dietla, ale do­
piero z roboty wyszedłem.

— No nic, trudno. Ale pro­
szę uważać.

I tu nastąpiła szczegółowa 
instrukcja. O tym. że jest bar­
dzo ślisko, że nie należy trzy­
mać się rozkładu jazdy za 
wszelką cenę, żc na Dietla jest 
szczególnie niebezpiecznie i 
tam należy zachować odle­
głość co najmniej pół przy­
stanku od poprzedniego wozu.

Powie ktoś — drobiazg. Cóż 
się wielkiego stało. Takich 
scenek obserwujemy w na­
szych tramwajach setki. Wła­
śnie, czy takich? Ileż to razy 
zmiany dokonuje się. dosłow­
nie w pół minuty, byle szyb­
ciej. Cześć, cześć i jedziemy 
dalej. Tutaj starszy, doświad­
czony motorniczy, znalazł 
chwilę czasu, na szczegółowy 
instruktaż. Na zwrócenie uwa­
gi, że mimo' iż jest ślisko,, to 
on piasku nie używał i mło­
demu koledze też nie radzi. 
Trzeba po prostu jeździć o- 
strożnie, delikatnie.

Jeżeli ów młody motorniczy 
przejeździł popołudnie bezpie­

czyk, Marek Chróściel, Włady­
sław Baś, Ryszard Szutowski 
i ■ trener Franciszek Kowalik 
po 1.

Nieco gorzej natomiast wie­
dzie się, grającym w klasie 
wydzielonej. prowadzonym 
przez Stefana Sękowskiego 
juniorom. Oto ich wyniki w 
rundzie jesiennej: z. Grębało- 
wianką 3:8. Skawiną 2:1. 
Orłem. Piaski Wielkie 3:2.
Puszczą Niepołomice 3:9 (za­
wody unieważnione, ponieważ 
w drużynie Puszczy grali za 
wodnicy starsi niż dopuszcza 
regulamin rozgrywek i zespół 
ten został wycofany z rogry- 
wek). Świtem Krzeszowice 4:4. 
Kablem 0:3. Garbarnią <1:5. 
Gościbia- Sułkowice 2:4. Clc- 
pardia 3:1. Wawelem 2 2 i 
Prądniczanką 0:3. Drużyna, 
zgromadziła 8 punktów i zaj­
muje 9 miejsce w tabeli na 11 
grających w tej klasie zespo­
łów. Zdecydowanym liderem 
iest Garbarnia z kompletem 
20 punktów zdobytych.

T wreszcie nasi trampkarze, 
których trenerem iest oan 
Dzierwa.. spisuią sie nni w roz­
grywkach bardzo dobrze, We­
dług nieoficjalnych leszcze da­
nych (brak weryfikacji wszy­
stkich zawodów przez KOZPN) 
zaimuia oni pierwsze .miejsce 
w tabeli.

Zupełnie inna niż w czerw­
cu jest moja relacja o dzia­
łalności sekcji piłkarskiej 
ZKS Tramwaj. T tylko jedno 
pozośtało bez zmian, prymi­
tywna. nienrz.ytulna szatnia, 
która od 1pt tuż domaga sic 
remontu. W niej właśnie roz­
mawiałem z ■'awodnfzemi. 
trenerem, g<«rv>ft>>.T»rn klub" 
An<toze!em Wóleikiem. TąT- 
długo leszcze trwać bedz.ie 
ten pro wizo” vpvnv 'wraJ' 
rmes-mzec” Zn'-lad Sieci i 
szatnię piłkarzy?

Krzysztof Gacek

Z ulic naszego miasta
cznie to zapewne zasługa i je­
go starszego zmiennika.

(kg)
PODZIĘKOWANIE

Pięknie dziękuję tym, któ­
rzy powiadamiają mnie o waż­
niejszych wydarzeniach. w na­
szym przedsiębiorstwie i przy­
syłają mi związane z tymi wy­
darzeniami materiały. Dzięku­
ję także serdecznie i.tvm, któ­
rzy dostarczają mi informacje 
i materiały o tematyce przę- 
ciwtytoniowej.

Kronikarz MPK 
Kraków, św. Wawrzyńca 15,76

KOMUNIKAT
Dział Kultury i Sportu MPK 

informuje, że w miesiącach 
lutym i marcu planuje się zor­
ganizowanie .dwóch kursów 
narciarskich 5- i 7-dnio- 
wych dla początkujących 
i zaawansowanych. Od­
płatność za kurs pracownika 
MPK — 50 procent (około 800 
zł)- natomiast dla członka rcz- 
dziny — kursy są pełnopłatne. 
Wszystkich zainteresowanych 
prosimy o pisemne zgłaszanie 
do Działu Kultury i Sportu 
MPK, pl. Serkowskiego 7, teł. 
610-76.

Termin zgłoszeń do dnia 5 
XII 1930 r.

kierownik klubu
z up. kier. Działu Kultury 

Sportu i Wychowania 
mgr Leopold Rolniak
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POZIOMO: 7. Znak cyfro­
wy umieszczony na bibliote­
cznej książce, 8. Dochód z 
akcji, 9. Na morzu i na 
grzbiecie. 10. Państwo na Ar­
chipelagu Malajskim. li. 
Deszcz w domu, 12. Klątwa 
ekskomunika, 13. Rządy nie­
demokratyczne, 14. Belka z 
dachu, 17. Mistrz nad mi- 
strze. 19. Pod stopami. 22. U- 
twór wokalno-instrumental­
ny najczęściej o tematyce re­
ligijnej, 23. Ustawa wybor­
cza, 24. Strzelby przeciw za­
jącowi, 25. Obietnica małżeń­
stwa.

PIONOWO: 1. Chętny na 
urząd, 2. Czasem się z niej 
kurzy, 3. D.wutakt, 4. Mijają 
bezpowrotnie. 5, Wodociąg 
bez rur. 6. Rodzaj krakow­
skiej sukmany, 15. Spraw­
dzanie, 16. Drobna informa­
cja, 17. Do noszenia wody, 18. 
Ciągłe przenoszenie się -z. 
miejsca na miejsce, 20. Część 
pługa, 21. Przedmiot przyjęty

) Podiię ko wn n je
Za dobre zorganizowanie i przygotowanie komunikacji 

miejskiej w okresie '.Dnia Zmarłych 1980. roku oraz za 
sprawne funkcjonowanie komunikacji tramwajowej, auto- 
busowej i mikrobusowe.] składam w imieniu dyrekcji 
przedsiębiorstwa oraz własnvm wyrazy szczególnego po­
dziękowania zą ofiarność, trud i oddanie służbie kontroli, 
nadzoru ruchu, motorniczym, kierowcom autobusów i mi­
krobusów oraz transportu zakładowego, pracownikom 
wszystkich pogotowi' technicznych tramwajowych, auto- 

■ busowych, sieciowych torowych, pracownikom zapiecz 
technicznych i służbie socjalnej przedsiębiorstwa.

Dziękuję za wzorowo wykonaną prace apeluję rów­
nocześnie do wszystkich pracowników przedsiębiorstwa o 
dołożenie maksimum starań każdy na własnym stanowi­
sku pracy, aby w nadchodzącym trudnym okresie zimo­
wym komunikacja miejska była przez nas równie skutecz­
nie zabezpieczona.

Dyrektor 
inż. IGNACY WILK

NONSENSY
By pobrać np. masę kablową z magazynu na IV zajezdni 

trzeba by ktoś 'z Zakładu Sieci pojechał samochodem na Wa­
wrzyńca po magazyniera, zawiózł go do magazynu, pobrał 
materiał po czym z powrotem odwiózł magazyniera. Bo niby 
dyrektorzy -mają mieć wpzy służbowe ą magazynier to nie 
pracownik? ■ '

Wyjątkowo troskliwie — widoczne ha zdjęciu — zabezpie­
czył Zakład Torów nowe, chociaż nie używane drogie maszy­
ny. Np cóż części to z nich nie rozkradną, ale czy w tym celu 
by „zamknąć je w klatce” zostały zakupione? Gdybyż w rów- 
nei mierze co o te maszyny zadbano o celowość zakupu? Po­
mijając inne korzyści, nie trzeba by było budować nie ta­
kich znów tanich klatek

W maju 1979 roku oddano do użytku zakładową stołówkę. 
Nie było natomiast magazynu na ziemniaki. Te przechowy­
wano w... kotłowni. Parę tygodni temu WSS — bo to przed­
siębiorstwo prowadzi naszą stołówkę — nie zgodziło się na 
takie przechowywanie. Dowożone są codziennie i składowane 
•w magazynku podręcznym. Niby wszystko w porządku. Czy 
tak będzie nadal? Oby. Piwnica na ziemniaki wprawdzie bo­
dzie cod budującą sie dyspozytornią. Nikt jednak nie wie kie­
dy ta. zostanie oddana, ma powstać w ramach rozbudowy ba­
zy p,-zy ul. Rzemieślniczej. A to że za przedłużające sie pra­
ce płaci nic’ MPK ą"DRMK — 2. uszczęśliwić nąś ch^bą- 
powinno., bo wszystkie koszty w oó^lnym rozrachunku i tok 
nasze. Na zdjęciu widać „postęp robót". F.S.

jako jednostka porównawcza 
dla innych przedmiotów.

PRZEPRASZA...
Motorniczy ZET Nowa Huta 

Stefan Iwaniuk za pośrednic­
twem naszej gazety.x przepra­
sza regulątorkę ob. Genowefę 
Rzeźnik za nietaktowne zacho­
wanie się wobec niej 15 
września.

„STGNAŁT MPK” - Dw u­
tygodnik Miejskiego Przedsię­
biorstw* Komunikacyjnego w 
Krakowie. Redaguje zespół: 
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